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MATRA. 
Powieść przez Panią. E.s Voiart. 
(7. (Ciąg dalszy.) 
"Na pół godziny nim przybyli do Mont- 
fort, Michał otworzy! furgon 1 rzekł: 


Z 


otp iest Monifort, za chwilę tam stanie., 


my. —.Gdzież się udasz, bo nie myśle 
chować cię w furgonie, wiesz coby mię 
za to spotkało, Czy znasz kogo w tóy o- 
kolicy ? — Niestety ! odpowiedziała smu- 
tnie, nie znam nikogo, postradałam w 
- dniu iednym moiego mięża i brata; moi 
przyjaciele uciekli, lub zginęli, nie mam 
nigdzie przytułku. Jadę z tobą, ponie- 
waż Opatrzność powierzyła mię twoićy 
opiece, lecz teraz nie mbiemtam, abym 
. uyśdź mogła śmierci grożącóy mnie i 1m0- 
im dzieciom. O! nie trzeba tracić od- 
wagi „rzekł żołnierz, a ieżeli Opatrzność 
ocaliła cię raz, może cię oealić, i drugi: 


No obywatelko, trzeba mieć zawsze przy: . 


* tomność i wiedzieć co robić wypąda. Już 


‘od godziny ulładam to sobie w głowie. . 


Jestem niebieskim. w oczach twoich, lecz 
jestem uczciwym człowiekiem i możesz 
mi zaufać, Jedne podam ci radę, może 
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DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO, 


we Środę dnia 46 Kwietnia 1828, Rokus PORA 


tego nie postrzegł i mó 


'ofiaruię ci przytułek, i 


-cuie w lesie, ale cię przyymi 


*nieypalności i będę żądał. paszpor 


T e - A Di tz. e ʻ Pi ? 
dząc, Że ciągle milczała, Ze ci mie miło 
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ci się nie podoba, lecz nie- widzę innego 
sposobu , musisz naprzód śmia! sta’ 
przed władzą w Momtfort i poz 
szport. -Ta nieznaioma zadn 


nieważ nie wiesz gdzi 


ztąd., lecz bezpieczny, U 3 
„dawnego dozorcy zamku 
ryżem. Teraz gdy stracił 


lepićy. "Jeżeli zezwołisz, póydę « 


ciebie pod imieniem wdowy. iedne 
moich towarzyszów, nie miał ón żon 
lecz to nic nie szkodzi „, dzisiay tak bar 
dzo nie zważalą. 7-tym paszportem poy 
dziesz do mego oyca‘, dobrze tig, przyy= 
mie gdy powiesz, że ja cię przysyłam. . = 
"Pym czasem woyna Się skończy i wszya © 
stko się uspokoi . Wiem, przydał, wi-- 
Będzie uchodzić, za Zonę niebieskiego, mo 
Że testes ledna 2 tych wielkich dam, 

to robiły sżaríy. i kokardy dla rozbóy 
ków, a modliły się za npadek rze 
spolitey, ale mocno ona stoi, 
cie to ieSZCZE: ` ARE 


N 
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Przytulek twóy nie będzie piękny, 
«ale moia Pani, w takim czasie nie można. 
„wybierać. Wiesz hasło: woyna zamkom, 
pokóy chatkom, a chatka moiego oyca le- 
_piey zabezpieczy twoię rodzinę, aniżeli 
daki wasz maypięknieyszy zamek,— Oh! 
. żle o mnie sądzisz odpowiedziała; mo- 
"ie „serce przejęte Jest wdzięcznością , 
a jeżeli wakam się przyiąć twoie wspa- 
nialomyślne ofiary, to iedynie dla tego, 
Że boiażń i okropność przeymnie mię na 
‘te. mysl, że stanę przed niszczycielami 
 ©0yczyzny moiey i przez klamstwo ocale- 
„nie pozyskam.— Ahl'to mnieysza, od- 
` powiedział Michał, sama. nie, będziesz 
, mówić, zday się na mnie) a nadewszy+ 
atko nie zaprzeczay mi, dosyć na tem. — 
-= W Montfort ieszcze nie. wiedziano 
dnie” ‚o Odniesionóm zwycięztwie; 
I radości, którą opowiadanie Micha- 
nieciło, łatwo pozyskał żądany pa- 
: f a 


; gdy go pisano, biedna ma- 
siala gorzkie łzy, które ro- 

rozmowy republikanów i 
Gdy iuż wstydu i bo- 


tania skinieniem głowy odpowiadała, 
Ściem, ićy opiekun wkrótce uwolnił - 
ią od tak przykrego badania. 
 "Nazaiutiz. o świcie zastukał do- iz= 
=- debki, w którey spoczywała w oberży, 
` Tuż nie spala, kilka godzin spoczynku 
przywróciło ićy odwagę, rana malego 
rlura była bardzo lekka i iuf zaschła. 
ąc wspaniałomyślnego człowieka, 
przez. tmo: uczucie ludzkości za- 
dćy losem, pobiegła naprzeciw 
i wynurzyła ma całą wdzięczność 
Zrazu wyięła sukiewkę, którą mu 


x 
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duż wczoray podawała, lecz uczucie de- 
Jikatności*skloniło ią do ićy schowania i 
ostrzegła, Że takiego dobrodzieystwa nie 
podobna opłacać pieniędzmi. Żołnierz 
zrozumiał ią, wziął ią za rękę, w któ- 
róy trzymała sakiewkę i rzekł uśmiecha- 
iąc się: Wiele tam masz? Otworzyła sa- 
kiewkę, było tam sześć luidorów i kil- 
kanaście franków.—Czy to wszystko? rzekł j 
rachuiąc ióy— Niestety! wszystko, a ie- 
żeli raczysz przyiąć...—-Schoway to, bie- 
dna kobieto, odpowiedział żołnierz, po- 
trzebnieysze są tobie aniżeli mnie; z ^ 
tem wszystkióm przydał, day mi poło- 
wę, zamienię ie na assygnaty, bez nich 
nie możesz puszczać się w drogę. 

Wziął tray iuidory i wkrótce powró-. 
cil z assygnatami. Oddaiąc ie powie- 
dział, że wynalazł furmana, który ią 
wraz z dziećmi zawiezie do Chartres. 
Tam łatwo zabierzesz się z kim do Che- 
Yreuse; ztamtąd zaś do Bievre. Zapy- 

t asz się o dom Piotra Fertet. Każdy wie- 
Śniak pokaże go, Wszedlszy, powiesz 
zaraz: »Przysyła mię tu wasz syn Mi- . 
chał;* moia matka nie będzie -się pytać 


istoty, zbliżyła się ku niemu irzekła z głę- 
bokiem rożrzewnieniera. Uściskay ie, gdy- 
by nie ty, iużby: nie żyły, iużby me miały 
matki. Ta iest iedyna nagroda iaką ci 
;oheroWaS moge 2 0 a 
| Czyn ten mocno wzruszył żolnierza, 
nachylił się ku nim, pocalował ie milcząc, 

a potem iak gdyby wstydził się wzru— | 


* 
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szenia "a rzekł” prostym i Zartobli- 
wym tonem. Tak! to są male rozbóyni- 
ki ,tyle warte co i drudzy,.a iednakże na * 
ucz ich imienia Michała, a zobaczysz lakie 
staranie mieć będzie o nich moia matka. 
"Fo mówiąc otworzył drzwi i wyszedł; ma- 
tka z dziećmi poszła za nim, przez. drogę 
jeszcze opowiedział ićy kilka szczegółów 
o swoich rodzicach iomieyscu gdzie mie- 
szkąć będzie. Wozek z'budą czeki¿ł na 
nich, należał on do kramarza którzy prze- 
dawszy swoietowary wracał do Chartres, 
Michał ' polecił mu obywatelkę Duwak 
jako. wdowę Żołnierza poległego na pla- 


cu bitwy. 


Tym sposobem mlada’ i bogata Hra- 


“biña R. gdyż taki był stan nieznaioméy, 
uszła z dziećmi swoieini,. po okropnćy 
. klęsce, która zniszczyła nadzieię iey stron- 
nictwa. Wiemy inż że po zgonie brata 
i męża odłączona od swoich, szczęśliw ym. 
rafem; spotkała dobroczynnego i ludz= 
kiego Michało. 
Do Chartres przybyła hez przypadku, 
lecz w tém mieście zadawane icy pytania 
Ina które z wudnością odpowiedzieć mo- 
gła; skłoniły ią, że zamiast dyliżansujbo- 
cznemi. drogami. 
Oddawna nazwyczaiona do niewygód, ZĄ 
szczęśliwą poczytywała się ieżeli mogła 
usiąśdz na wiązce słomy w głębi wózka, 
zasłoniona od słoty budą płócienną, byłe 


tylko iey dzieci siedziały wygodnie na .. 
ich kolanach, byle tylko dla nich mogla: 


dostać chleba i mleka. 

Hrabina de R... zbliżaiąc się do Bievre 
usiłowała rozpoznać pomiędzy drzewami 
samotny domek, który iéy miał za przy- 


tulek posłużyć; dym wznoszącj: się po—- 


między krzakami wskazał gozi w krótce do- 
szla do tego skromnego pomieszkania. Gru- 
bość murów chociaż z ziemi ulepionych, 
dach pokryty dachówką, wielkie wrota 


daiące przystęp, do „obszernego WOS 


dostała się do Bievree - 
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„obawa czyli iey zaufalą, 


-przychodzę z daleka, przychodzę do was 
„dobra kobieto. 


| maly przy legly Gz wszy stko tow skas 


zywało że iego właściciele byli niegdyś w. 
<dobrym bycie. 

Pani de R.. zatrzymała się o parę Ero. 
ków odedrzwi, a chociaż nieszczęśliwe ićy ` $ 


-položenie nauczyło ią- błagać o litość a 


częstoj naweto gościnność u progu chatek, 


jednakże nie śmiała weyśdź do domu. . 
Rodzay przysługi o którą: prosić miała, 


konieczność zniewalaiąca ią do kłamania, 

wzniecałasiryo- Sa 
re W iey : ‘umy ślę. Gdy tak niewiedziałąa 
co czynić, iey synek który - zawsze biegał 
naprzód lub około niéy, wszedł na po- 
dwórze, a gdy matka: chciała "weyśdź. 


nareszcie, wybiegł do nićey.—Matko rzecze 


uradowany, iest tam stara kobieta. dała mi- 

maślanki, czy chcesz tey także? Te slowa ga- 

dobrą w jeszezbą wzięła matka AR, na 
K 


Aik Ow: 


bietę w podeszłym wieku, 

myciem naczyń od robienia m 
dok nieznaiomóy, a zwlaszcza 
umiecie! e „aa po 


pódalai iey pełną seklankę. Nie 
gorąco, ale ci to Pok bo iesteś mh 
utrudzona.— Niestety! odpowiedziała. 
ni R.. zachęcona- tak dobrem kami 
Wasz syn Michał. przy «. 
syła mię tu, ocalił mnie od śmierci i bież X 
dne moie dzieci, i. poradził mi abym się 
do was schroniła. Wasz syn est bardzo- 
dobry, bardzo: pobożny, p zał mi krzy- 
żyk któryście , mu dali prze | odjazdem, za- 
wsze go nosi na sobie imniema, Że on gołdo=. 
tąd strzegł od wszystkich przypadków. 
„Boże milosier dzial ACB stara ko- - 


się ać przypatrzyć ty ktor a 
wiała z iey ukochanym synem: i 
bna? tyś go widziała? gdzie 
dy?.... iestże zdrów? nieie 


3 : AA 


p- x - - 


uKiedyżeś go odjechkła ?. Zadaiąc te wszy- 
sstkie pytania ,. matka Michała 'posadziła 


młodą kobietę naławce będącćy na dzie- - 


„dzińcn,i czule jściskała iey ręce. Hrabi- 
0 ma R. (opowiedziała iéy swoie 'spotka- 
mie z Michałem, ile ićy: (dobrego wy- 
świadczył, iak ją namawiał Żeby się uda- 
„da do iegorodziców, nakoniec to wszystko 
„cóićy 2aib powiedzieć, Słysząc te szcze- 
góly, radość napełnifa serce matki.» 
-Ach maóy biedny chlopcze, móy biedny 
chłopcze, zawołała płacząc, tak iego to 
słowa on' zawsze tak mawiał! Niechay go 
„Bóg strzeże i wszyscy święci aniołowie. Tak 
ion mi przy rzekł ze pozostanie - poczęiwym 
ceztowiekiem. ` Ach iakże się iego oyciec 
' juacieszy, On co zawsze mówi, oby 
tylko“ móy syn nie wyszedł na co złego 
A-ia mówię. Oby mu się tylko nie 
złego nie stało, oby powrócił zwoyny zdro. 
wy t caly? Lecz Bóg go strzeże; nie pra. 
da, moja dobra Dani? 


8 , Stara “kobieta i 
agę na tę która ićy przyniosła te. 
adomości, „pieściła się z dziećmi 
dowiedziała że Michał ie uści- 


} _ Prosiła nieznaiomey, Żeby we- 
f szła do domu, bo się zbliżała godzina 
objadowa i deszcz zaczął padać, Matka 
"Michała przyrzuciła drew na komin, po= - 

|, sadziła młodą kobietę przy ogniu a roz- 
|. „mawiaiąc z nią zaczełą się krzątać około 
-© obiadu Przypposabiaiąc ieszcze iednę po- 
arawe dla świeżo przybyłey rodziny. Za- 
stawiła obiad na stole, gdy iéy mąż po- 
vrócił z lasu gdzie pracował robiąc obrę- 
u kasztanów, co przynosiło naywię+ 
' dochód z tego lasu. Był to człowieł 
y około sześdziesięcii lat, za rswo- 
postradał swoię służbę w zamku 
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przychylność jeszcze się powię-. 


5 
i zaiął sięj pracę „która go- zatrzy mala wla- 
sach: gdzie ` młodość 'swoię. przepędził. 

Skoro go tylko spostrzegła Żona, zaraz 
mu udzieliła wiadomości o ich ukochanym 
synu,-iakoteż Że biedna nieznaioma Żv- 
czyła sobie pozostać w ich domu. Na 
te słowa Hrabina deR. podniosła sięi rze- 
kla 'wsłowachiak mogła tylko naypros!-- 
szych, że utraciwszy swego męża i widząc- 
siębez Žadnéy pomocy i oddaloną od. kre- 
wnych,przyięła schronienie, które. ićy ska- 
zał Michał. Pozostaie mi trochę pienię. 
dzy, rzekła z nieśmiałością a ieśli by: one 
dla-was dostateczne były.... Zresztą, nie 
myślcie Żebym chciała bydź wam cięża» 
rem. Już nie iesteście w pierwszćy mło- 
dości moia matko, rzekła odw racaiąc się do -< 
wieśniaczki, będę wam pomagać około 
gospodarstwa, a móy mały „chłopak nieza- 
długo będzie mógł wygnać krowę-do bo- 

"ru ipiinować iey; moia mała dziewczyn- 
ka nie przyczyni wam klopotu, ia też iev 
stem ieszcze młoda i mocna, będę mogla 
ulżyć wam wrobocie. `- 

Podczas tey rozmowy Ferret milczał i ` 
namyślał się. Mimo zapewnień mľodey 
kobiety o ićy zręczności w zatruduie- 

"niach gospodarskich, zdawał się o tem 
wątpić widząc ićy rysy twarzy i delika- 
tne członki, które iak naystaranniey okry- 
wała pospolitóm odzieniem. Sluchał uwa- 
žuje lecz nie nie odpowiadał. Hrabina spo- 
strzegła iego wahanie się i zimna ią 
wskróś 556 gdy się ićy zaprsolakad 
przychodzi, iakie iestićy nazwiszo izkąd 
„lest rodem? 

Na to zapytanie które: tyle ran wznawia- 
ło w ićy sercu, zawołała ze dzami == Ach! 
„nie żąday : żebym wyrzekła imie moie! 0- 
to iest "na 'vym papierze. «W. syięla z pugie. 
"Jaresu paszport ii podała go stąreowi. Nie- 
sstety! rzekła, gdy on przeb: e go. tery- 


ma, utracHłam*męża, rodzinę! przyłacioł, 
iestem na tém świecie bez opieki, bez schro- 
nienia. Jeśli mię niejprzyymiecie' do sie- 
bie, gdzież się udam z moieini' biednemi 
dziećmi? Wasz syn, który mi' życie ocalił, - 
wzekł do: mnie, widząc moie połóżenie: — 
Jdź do moiego oyca z wszelką ufnością, 
powiedz mu, że ia cię przysyłam a przyj: 
_ mie cię naychętniey. 

A któż lu otóm mówi żeby cię nieprzy* 
iąć? odpowiedziała stara kobieta, spogląda- 
iąc błagaiącym wzrokiem na męża; czyliź nie 
powiedziałam że.dla miłości naszego syna 
wszystko zrobiemy ? Nieprawdaż mę- 

Żuże tak myślisz iak ia? Bez wątpienia 
odpowiedział ienże-składaiąc papier, twóy 
paszport fest dobry, a choć byś nie była 
igm za co uchodzisz, dosyć nam na tém, 
że masz syn który iest dobrym obywa- 
telem przysłał cię tutay abyśmy ci byli 
radzi, Daley, rzek! wesoło, siadny do sto» 
łu wypiiemy iego zdrowie. 

"pakim sposobem Hrabina de R. do- 
stala się do schronienia, gdzie dlugie 
lata miała przepędzić. Podzielała prace 


szanownóy rodziny, pozyskała ićy 2y- < 


czliwość i przyisźżił. 

Wkrótce uczula potrzebę użycia cza- 
su w sposób użytecznieyszy dla swoich 
dzieci. Prosila więc staróy gospodyni, 
ażeby iéy wystarała się © robotę, Ta 
radziła ićy, aby szukała ićy w maga- 
ożynie woyskowym, ustanowiońym w 
Wersalu, Jakkolwiek, przykrym był 
ten środek z powodu mniemań Pani:de 
R.,.póddala mu się, maiąc' to na wzglę- 
Odzie, że przynaymniey 20 'soldów: na 
dzień zarobi, i że”z tego dochodu bę- 


»Nie spodziewam się, mówi, ażeby fe- 


gólami. Byt wieczór, okręt «posuwać 


 «dzie"mogla ubrać swoie dzieci. i kupić sdnim' wietrze: sznaydowaliśmy 


początkowe książki dla starszego chłop 
czyka iuż maiącego sześć lat. 

W- następnym roku,.gdy ustał terro- 
ryzm, wrócono się do zabaw, a w ten- 
czas talent Pani de R. do haftówania, 
bardzo iey był użytecznym. 

Rodzice Michała postrzeglszy, Że nie 
jest tóm, za co śię udaie, nietylko ią 
kochali, . lecz. i szanowali; obchodzili 
się z nią iak z przybraną córką. < 

Kilka lat upłynęło tym sposobem, rząd 
konsularhy nistąpił , skończyło się pá- 
nowanie nieładu. Gdy mnóstwo emi- 
grantów powróciło do oyczyzny, w teñ 


'czas Pani de R., Za pomocą pozosta 


łych ićy przyjaciół, zebrała szczątki 
swego maiątku, a otrzymaną summę za- 
mieniwszy na papiery rządowe, zape-« 
wniła sobie 5000 franków dochodu. = 
Syna oddała na naukę do Paryża, gdzie ` dh 
poświęcił się architekturze , córkę za- żę 
trzymała przy sobie. RME e j 
(Dalszy ciąg 
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O fosforescencyi morza, 4, Rad 

W pewnych okolicznościach ye R 

zupełnie ieszcze poznanych, trafia się Zev 

wody oceanu ronią iaskrawe światło, kt 

fe wcale różnie dotyka naszego zmysłu s 

widzenia niż inne światła takieyże mocy. 
Pan Henderson miał sposobność rozważać 
jedno zdarzenie tego rodzaiu, i umieścił 
swóy opis. w Zbiorze czynności towarzy- , 


'stwa fizyczno-lekarskiego w Kalkucie. — 


nomen ten widziano kiedy z takiemi szcze 
Ź i 

dość sżybko przy «dobrym północno 

„si 
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ści. Morze nadzwyezaynym iaśniało bla- 

- 'skiem, który od zachodu slońca aż do 
dziewiątćy godziny co raz się wzmacniśl , 

2% (i zdawało się że w tedy nabrał naywięk: 


- ._ szey sily; trwał tak do północy. Dość 


„., było wpatrzyć się weń chwil kilka, ażeby * 


( dostać bolu główył, iey zawrotu, i cier- 
pienia w źŹrzenicy ; (wzrok się mienił, i 


EBI dopiero powoli odzyskiwał swoię władzę.. 


Wszyscy ludzie znayduiący się na okręcie 
doświadczyli mniey lub więcćy: tych sku. 
tków, bo wszystkich. ciągnęła ciekawość 
cżarodzagyski pówab takow ego widoku.Jau- 

czułem straszny ból glowy, który mię 
> =- aż do. świtu nie opuścił. Było. w tem. coś 
- / dak niesmak doświadczany po zbytecznóm 


opaletin się fayka. Ogień. tracił powoli. 


a anna: przede- 
u tego czasu fosforenscencya. 
kolwiek piękna, nie już nam. 
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ek znowego przekładu trzech osta- 
ich ciąg Fandy W uręgiliusza.—Biima 
o przybyciu Eneasza z z. posiłkami Tus- 
Ein i Arkadów. na odsiecz. „oblężonym 
„Jroianom.- * Dzieła i śmierć młodego 
2 Pallasa , syna Fwaudra , Króla Arka- 
dów. 


a S W- ney stronie gdzie potok -wszystkie 
5 zniósłszy tamy, 


_ Natoczył drzew korzeniei głazów odłamy, 


* 
uciekaiących postrzegł; z.pola bitwy. 


o walczyć nierówność miey sca ich znie- 


walg.. 


szer. półn. a 210 i 20? zachodniey dlugo- 


e wych Arkadów nawykłych do iezdney g0- 


To ich gorzkim wyrzutem, to p zapas 
(boie ,. 


la: s 
Gdzież pierzchacie? na chwałę, n na wygrane 
J przez Króla waszego, przez nadzieie moie; 
Że z wami stawie oyca dorównać dziś mogę, 


Stóycie! mieczem wśród wrogów US LYGĘ 
drogę! ; 
Tam gdzie wre w tlumie mężów walka u. 

„porczy waz 
Was iwodza Pallasa tam oyczyzna wzywa. $ 


Nie bóstwa to, śmiertelni na. śmiertelnych © 


godzą, 


Nie przemogą nas 


( przechodzą. 
_męztwem , liczbą nie 


„Patrzcie, i luż nas do lądu przy cisnęli krań- 
(szańców. ; 


"ców, 
Czyli w m się rzucim, czy do Troi 


Rzekli wśród nieprzyiacioł: rzucił się za. 
iadły, - (diy; 


Niebaczny gdy nad. ciężkim mocewał. się 
głazem > 


Pallas go. międży Żebra UoódziE żelazem. 


Lecz nim utkwioną w kościach. włócznię 


wydostanie, ( spodzianie. 


€hce go podeyściem Hizbon zgładzić nie- 


W tém, gdy zgonem współżiomka rozżarty: 


przyskoczył:, M A 
Ubiegł go syn Ewandra i miecz w piersi 


Za niemi poległ Stenel i Anchemol plochy, 


Co niecnym shańbił egniem łoże swéy. 


macochy; 
_ Już WU do oyczystey nie wrócą kraląy, 


` Bracia, Larydes z Tymbrem, bliźnie Dauka. 


Py ay i 
Tenże- wzrok, toż ruszenie, ten: sam wyraz 
liców , (dziców. 


Częstokroć słodkim błędem uwodzi! ro» 


Różni ich. smutnym 
- przyiaciela , 
- Pallas, Ty mbrowi głowę od ciała oddziela, 


Ciebie szuka Larydzie odcięta prawica ,* 


zgonem miecz nies 


Drga ieszcze dłoń krzepnąca i oręż pos 


„elwyca, : 


- Na Laga nieszczęsnego pierwsze ciosy pa- . 


Tak więc i groźb i śietay ch: nieszezę= 
_' dząc przykładów , (dów. 
Wstydem i żalem zwrócił: do boiu Arka- 


Pad! Retus gdy go bystre unosiły konie Ę 

Swe ocalenie Jlus w jego znalazł zgonie ; 

Bo kiedy. przed Tyrenemi Teutrem ŻAR u 
Azt. / (dził. 

Na Jla w tedy Pallas zgubnym grotem go- 

Przeiąt Retus cios cudzy, i z wozu strąco- 
ny, 


` Martwém uderzył cialem rutulskie zagony. 


Tak, właśnie kiedy sprzyia wiatr.i letnie 
skwary, (żary. 


Pasterz w poziome krzewy zapuszcza po- 


Wzmaga się w mgnieniu oka OW AA 
płomieni, 


J w ognisty: ocean, cały obszar mieni: 


©n patrzy iak zwycięzca na ognia bieg” 
5 Pączy: (łączy; 
Tak natchnienie odwagi wszystkich serca 
J ciebie wodzu cieszy. Lecz trwaly na boie, 


Biegnie Halezus ufny w nieprzeęłomną 
zb rolę. 


Zabiia Dymodoka } Fereta , Ladona, 
- Odcina zbroyną mieczem prawicę Strydona. 


‘`: W samą twarz Toasowi az SECOAY ci- 
(pryska. 


; ska., 
J kości z krwią i mózgiem zmieszane roz- 


Qyciec świadomy wieszczby. wychował go 
skrycie , ` 


Lecz obciążony laty gdy zakończył 2 Życie. 


Syna pod miecz Ewandra wyroki przywio- 
dly; (aly. 


” 


Pallas, nim nań i uderzy, takie czyni mo- 


Tybrze! niechay się chwałą w tym boiu - 


okryię, Ç wbiie. 


Niech się grot móy w Haleza twarde piersi . 


A twój dąb święty ľupemzyskanym ozdobię, 
Wystuchał Bóg, a kiedy niepomny o sobie 
Falez, od blizkiey śmierci Ymaorfa bronił , 


Nędzny, na cios Paasa pierś swoię *odslo- 


„mił. $ 
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Turnus rzuca się ż wozu i spieszy ha wrog 
"Nato Arkadów serca zimna scięła trw 


Na zgon iego, Latyn nów osłabła odwaga; © - i 


Lapzuspodpóra woyny zapał woyskawzmas  - 
ga. t 


| Natychmiast z iego ręki dzielny Abant pada; 


Równa rzeka Arkadów, i Tusków zagłada, 


J Troian których Greckie bronie oszczęe 
dziły, (ska siły; 
Równe iest wodzów męztwo rówhe woy- 


Rota prze się narotę, aw tym walcząc ści. 
( sku; 


Nie mogą władać mieczem ni rzucić. pocie 


sku, SAR 


Tu wre Pallas, tu Tauzus nie ustąpi kroku: 
Qba młodzi, dovodni , lecz zyoli wyroku“ 
Qba do oyczystego iuź nie wrócą domu, 
Nie pozwala im z sobą walczyć władzca. * 
gromu, (sem, 
Niezbędne przeznaczenie rządzące ich-ld=* 
Wkrótce go większych KA obali ich - 


ciosem. 


Wódz pędzi, bystrym: biegiem 
tina, * 


Wraz woła, niechay Żaden do wal 
Mnie Pallas przynależy, zmoieyt 


Czemuż 2 Ewander nie iest obecnym 
TARAR ; 


Natychmiasttowarzysze na bok ustąp 
Zuchwałemi pogróżki, ustępem ryc 


rzy,, 
Wreście na wszystkie strony tocząc wzrok z 
Na przechwałki tyrana temi rzecze słowy: S F 
Albo dziś nayświetnieysze Tupy mnie zas 
_ szczycą, e „ (wicą, 
Lub swietnym, degnę zgonem pod twoią pra l 
“Ucieszyoy ca, iedna czyli druga dola, - 
Przestań groźb, to wyrzekszy > Wys 
wśród poła, 


~ 3 y m 


j 3 <= AŻ. 


Jak lew. ze szczytu góry postrzegłszy buchaia, 


Ciiciwy boin, odwagęi wściekłość podwaia, 


J leci: z takim Turnus, pospiesza żapałem, 

Mężny nyłodzian na niego z sercem czeka 
stalem, : 

A ieźli mnieyszość siły zastąpi odwaga, 

Nim bóy zacznie Aleyda temi słowy błaga: 


Na gościone u stołów oycowskich przyięcie,. 


Alcvdzie! ty olbrzymie wspieray przedsię- 

wzięcie: - (kiem, 

Niech zedzęzbroję Turna zlaną krwi poto- 
"Niech zwycięzcę zobaczy gasnącćm iuż 0= 

kiem. 

Słyszy Aleyd młodziana, ból mu serce tlo=:. 

czy, 

Jęczy, rzewnemi fzami zalały się oczy. 
Qyciec bogów w tym smutku pociechę mu 
(im kresie, 
bótki, ozaś se stale w swo» 


znaczone wytknięto godziny, 


'iecznić chwalebnemi czyny, 


dzieło cnoty. Jluż to pod Troią 
plemienia Bogów: ten co był krwią 


n, zginąć mowa. Chwila nie daleka 
rey . na, polu, bitwy i Turna zgon; 
Ą jka, 


iod woysk soslezących wzrok: b. ki 
E Pallas wielkiemi sify wlocznią rzu- 


cil, 


Jzaras doby? z pochew błyczczącego. miecza. 


` Grot trafia tam, gdzie zbroia ramię zebez- 
piecza, (przeszywa, - 
W: zanodnym pędzie. tylko, brzeg tarczy 


ib ohatera lekko skór ezry wa. 


(odwrócił. 


1 ius a> BI ASY okuty Ž Że lazem sz 


Zobacz; ieśli móy pocisk lepiey nieugodzi. 
Dzida, tyle rzemieni, tyle blach przechodzi 
Ni ią wreście kirysu obrona odparła, 
Silnem pchnięta ramieniem w pierś męża się 
wdarła, i - (chwiany, 
Kurzący się grot wyrwał mlłodzian nieza-- 


T.ecz.i dusza z krwią razem, 2 pięknóy wya 
szła rany, EEC mię, 


Upadł zaiękło na nim świetney zbroi brze« 


Schwycił krwawemi usty: niepèzyiazną zies 
„mię. 
A;/Turnus depcąc trupa, woła, Arkadowie! 


Niech z was który, królowi. co... wyrzeknę, 
powie. 


Jakiego mieć zasłużył niech syna zobaczy, 
Czci.pogrzebaćy, ieżeli ulży mu w'rozpaczy;, 
Dozwalam;s wą gościnność opłaci. zbyt, dro= 
EZR U 

To rzekłszy, zwłoki męża lewą tłoczy nogą; 
I zdziera pas, ną którym wyrycimiodzieńce,, 
We krwi własny broczącyHymeneia wieńce 


. Bezprzykładna Danaid zbrodnia i ochyda, 


Na złocie. uwieczniona pracą Ferecyda. 
Dziś zwycięzkiego Bo nica tup zyskae« 
„ny! (miany, 
Nie zaa człowiek przyszłości,ni losów prze- 
"Unosi go wśród szczęścia duma i zuchwałość!: 
Przyydzie czas, w którym Turnus za Palla- 
sa całość Ę ; 
Zechce,lecz próżno stawić naydroższe.okupy; 
A kląć będzie zwycięstwo i nieszczęsne łupy! 
Strapieni towarzysze, lica łzami roszą, 
Jęcząc, młodzieńca zwłoki na tarczy unoszą, 
O, ty cośiest rodzica chlubą i żałobą! - (bą? 
W. dniui b diy miąkąż chwałę, uvjósleś za 50a 
Dziś pierwszy, raz, walczyłeś iw tćy walceś 
zginął, 
_ Gdyśi iuż tylu tytalów pogromem zasły mak 


